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W  olbrzymich ilościach występuje sól kam ienna 
w  W ieliczce i Bochni (kopalnie w szystkm  znane). W tych 
miejscowościach złoża solne mają po kilkadziesiąt m e­
trów  grubości- Zaw ierają one 2 odm iany soli kąmjennej: 
1) sól szybikową, pokarm ow ą o zawartości 98, 5%  chlorku 
sodu (soli jadalnej), 2) sól spiżową, mniej czystą bo o 94 
do 95%  chlorku sodu. W  najwyższej warstw ie leży naj­
gorszego gatunku sól zielona. Obie ostatnie używane są 
w przem yśle jako sól bydlęca.

Zasoby soli pokarm owej obliczają w  W ieliczce na 
400 000 ton (nie zbyt wiele), soli zielonej na 600.000 
ton, a soli spiżowej aż na 20,000.000 ton! Złoża bocheń­
skie dostarczają tylko soli pokarmowej.

Produkcję ko­
palni w  Kałuszu 
i Kosowie prze- 
twarzająwarzelńie.
Prócz kopalni ma­
my ogromną ilość 

źródeł słonych, 
czyli solanek (oko­
ło 500); otrzymanie 
z nich nadającej się 
do użytku soli u- 
możliwiają liczne 
warzelnie,- rozrzu­
cone po całym 
podkarpackim  p a ­
sie solnym.

W  drugim ob­
szarze pow sta 'y  

kopalnie soli koło 
Inowrocławia, 

gdzie mią ższość so- 
lonośnych pokła­
dów jest bardzo znaczna. Znajduje się tam  sól. Prócz_tego 
istniejąca w  Ciechocinku w arzelnia'dostarcza dość dużej 
ilości soli. Z nane źródła słone tejże miejscowości zawie­
rają 472 do 6%  soli.

Sole potasow e, w ystępujące obok soli kamiennej 
znajdują się w  Kałuszu, Stebniku i M orsztynie (najob­
fitsze w  Kałuszu). Znaczenie ich w  produkcji sztucznych 
nawozów jest powszechnie znanem . W  największych 
m asach występnie w  złożach soli potasow ych kainit, 
potem  sjdwin, karnalit i sole potasow e m anganow e Po­
kłady kainitu w  Kałuszu m ają przeciętnie do 12 m. 
grubości.

Kamienia budowlanego nie brak żadnej z ziem histo­
rycznej Polski. Południe zwłaszcza odznacza się pod 
tym  względeih bogactwem  i rozmaitością.

W -M ałopolsce wapienie, dolomity i w apień jurajski, 
na Śląsku piaskowce, w ziemiach Kieleckie i Radom ­
skiej piaskow ce czerwone' (używ ane do wyrobu kamieni 
młyńskich) i białe (m ateryał wyborowy). W apienia, jako 
m aterjału do w ypalania w apna dostarcza, pasm o juraj­
skie między Krakowem  a Częstochową; znane szeroko

są m arm ury kieleckie z okolic Kielc i Chęcina, używane 
jako materjafy zdobnicze (wyrób nagrobków).

(Dokończenie nastąpi).

MYŚL PRACY...
A . K o n opn icka .

\

„ A  w y  z im n i z p ó l ty c h  p re c z !"

W  cichej wiosce podkarpackiej, ubogiej, zapadłej 
wiosczynie, gdzie nie dochodzą odgłosy tego kotłującego 
wiru, te szalonej walki o byt, ustawicznego pędzenia 
na oślep za czemś m aniera i nikłem, za złotem które

najczęściej szy­
chem  est, za tę- 
czobarwnem  niby 

bańka?- m ydlana 
szczęściem, któie 

za dotknięciem 
pryska, — poczęła 
m łoda nauczyciel­
ka ' żmudną pracę. 
A  piękny i szczy­
tny to trud.

Bowiem cóż 
może być piękniej­
szego, niż praca 
na niwie ojczy­
stej, niż posiew 
zbożnych słów i 
zasad, niż rozja­

śnianie mroków 
miłością i wiedzą, 
niż wskazanie lu­
dowi, że jest lep-

. . . „ ż e  d o  w ró t,
G d z ie  tk w i n ie z ło m n y  p ra w d y  krzyż  
M ożna d o jść  ty lk o  d ro g ą  cn ó t 
P o p rz e z  h a r to w n y  w oli sp iż " .

Rozum iała, ze duszy ludu, że duszom dzieci po ­
winno się wszystko co w  sobie jest dobrego poświęcić, 
że „rzucić tam  garść świetlnych promieni, dać pożą­
dacie praw dy i piękna, wołać i prowadzić ku światłu"

„Duszom  ku rozwojowi pom agać" oto dewiza 
nauczycielki.

W  znoju i czujności idzie niestrudzona pracownica 
niby na strom ą górę poprzez ciernie i głogi, unosząc 
polotem  i wzrokiem swego ducha — duszę ludu, miło­
ścią swego serca — szczepiąc jego serce.

Z  zupełnem  zapom nieniem  o sobie, bez cienia 
egoizmu, płynie na fali życia.

A  po znojnym dnju pracy zbiera jak roinik snop 
kiosów dojrzałych, kwiaty i.... kamienie.

l  Z .


